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W oczekiwaniu
W  m ie jsce a rtyku łu  w s tępnego  za­

m ieszczam y w yw o d y  dz is ie jsze j R zeczy­
p ospo lite j:

Bój o W arszaw ę d o b ie g a  końca. 
N iem iecy  zb ro d n ia rz e  i p o d p a la c ze  
w yra źn ie  sposobią się do  o d w ro tu . 
W  n ie d łu g im  ju ż  czasie, w  c iągu  n a j­
b liższych ju ż  m o że  d n i /  a rm ie  sow iec­
k ie  o raz w sp ó łw alczące  z n im i o d d z ia ­
ły  po lsk ie  w kroczą do  skrw aw ion e j, 
z ru jn o w a n e j, a le  d u m n e j ze  sw ego  
w y trw a n ia  stolicy R ze czyp o sp o lite j. Na  
zasłanych g ru zam i u licach W arszawy  
spotkam y te  o d d z ia ły , sami c iężko  
spracow ani w  dniach  k rw a w e g o  zn o ju  
i ro zu m ie ją c y  w artość n ad lu d zk ie g o  
w ysiłku w a lk i.

W a lczy liśm y  na w łasne j z ie m i, o 
własną w olność; p rze le w a liś m y  własną  
krew , trac ił śmy w łasne d ob ro , skoro  
te g o  sytuacja w y m a g a ła . W ostatn ie j 
ła z ie  te j w a lk i a rm ia  cze rw o n a  dała  
nam  p o m o c , k tó rą  p o w ita liś m y  z 
w dzięcznością . To też  spotykać ją  b ę ­
d z ie m y  w ru inach  W arszaw y p rz y ja ź ­
n ie , tak  ja k  d o b ry  żo łn ie rz  spotyka  
d o b re g o  żo łn ie rz a . C ieszym y się ze  
zw ycięstw  o ręża  sow ieck ieg o , p o n ie ­
w aż g o d z iły  one  i g c d zą  nad a l w e  
w spó lnego  nam  p rzec iw n ika , w e w ro ­
ga  św iata c a łe g o , w  N iem có w .

Z e tk n ię c ie  się nasze na p ob o jo w is k u  
W arszaw y p o w in n o  być z e tk n ię c ie m  
się dw óch  sąsiadów , z których każdy  
g ospo daru je  na w łasnym  k a w ałku  ro li 
i na swój sposób, a le  k tó rzy  p o w in n i 
szanow ać się n a w za je m  i n aw za je m  
sobie p o m ag ać  w  tru dn ych  chw iiach , 
ja k o  d o b rzy  sąsiedzi. D zie ło  p oko ju , 
k tó re g o  jesteśm y ju ż  bliscy, a k tó re  
zostało  o k u p io n e  ta k im i s trum ien iam i 
krw i, musi w  p e łn i u w zg lę d n ić  za ­
sadę s tab ilizac ji stosunków sąsiedzkich  
m ię d z y  p ra w d z iw ie  w o ln y m i n aro d a ­
m i* Zw łaszcza  fam , g d z ie  n aro d y  u d o ­
w o d n iły  k rw ią  własną sw oje p rzy w ią ­
zan ie  do  w olności i swoją n ie z ło m n ą  
w o lę  w a lk i aż do  ostatka, zasada p o ­
szanow ania  w olności, b ezp ieczeń stw a  
i p e łn e j suw erenności n a ro d o w e j n ie  
m o że  być kw estio no w an a . Żyw i i u - 
m arli u p o m in ać  się b ę d ą  o szacunek  
d la  te g o  m o ra ln e g o  p raw a  stosunków  
m ię d zy n a ro d o w y c h .

Takie b y ły  nasze ce le  w  te j w o jn ie . 
Na pcdstaw se zaś licznych ośw iad ­
czeń marsz. Stal na w ie rz y m y , że tak ie  
ró w n ie ż  b y ły  ce le  S o w ie tó w . O c zeku ­
jąc  w k ro c zen ia  zw ycięskich  w ojsk so­
w ieck ich  do  W arszaw y, spotykać je  
b ę d z ie m y  w  te j w ie rz e , że  wartość  
naszego wysiłku b ę d z ie  w  p e łn i z ro ­
zu m ia n a  i o cen io n a , i że  s tan iem y na 
p ro g u  n ow e j fa z y  p o k o jo w y ch , w z a ­
je m n ie  życzliw ych  i p rzy jazn ych  sto­
sunków z heszym w schodnim  sąsiadem, 
któ re  to  s ło s jn k i słaną się jed n ym  
z istotnych e le m e n tó w  o g ó ln e j p o k o ­
jo w e j o rg a n iza c ji p o lity c zn e j św iata .

U progu decydujących walk

Zdzis 'aw a Jaszczuka i có rk i poszukuje  
K ościesza-W iśn iew ski —  W ilcza  35.

„A n d rz e je k ’' z Y. M . C. A. p roszony 
w godz. 9 — 15 na Hożą 48 do  drukarni.

O d samego świtu dochodzę nas 
z południowych krańców Warszawy 
odgłosy silnej kanonady arty lery j­
skiej, której towarzyszę salwy bro­
ni maszynowej. W  godzinach ran­
nych raz po raz cięgnęły ku połud­
niu duże zespoły samolotów so­
wieckich. Przełamywały się one bez 
żadnych strat przez silny ogień ar­
tylerii przeciw lotniczej. Zarówno 
z tego ożywienia operacji pow ietrz­
nych oraz z doniesień komunikatu 
gen. Bora, iż N iemcy obsadzili 
pozycje na zachód od Warszawy 
wzdłuż linii — W łochy — Okęc ie  — 
Wilanów, widać, że bitwa w rejo­
nie G ró jca  zaczyna podchodzić ku 
granicom miasta. Jest to tymbar- 
dziej p rawdopodobne, że na M o ­
kotowie N iemcy kopię 2 rzędy ro. 
wów strzeleckich w niewielkich od­
ległościach od naszych stano­
wisk. Linia n iemieckiego oporu 
na południe i zachód od miasta 
obsadzona jest d yw iz ja m i: Wiking, 
Frankońsko-sudeckę i im. Hermana 
Goeringa. Z tę ostatnię oddzia ły 
nasze na M okotow ie stoczyły p ierw­
sze zwycięskie potyczki, zdobywa- 
jęc broń i amunicję. Również i w 
innych dzie lnicach zaobserwowano 
przesunięć a N iemców w kierunku 
zachodnim. Tak np. stanowiska 
artyleryjskie z Burakowa przenie­
siono do rejonu G ór Szweckich. 
W dalszym ciągu brak jest b liż­
szych danych co do sowieckich 
prób forsowania Wisły, jedynie ko­
munikat gen. Bora mówi o »gwał- 
townych walkach w rejonach łado­
wania oddzia łów sowieckich na za­
chodni brzeg rzeki«, a PAT dono­
si o zniszczeniu mostu Kerbedzia 
i o dwukrotnym zadymieniu prawe­
go brzegu Wisły, co miało miejsce 
wczoraj między mostem Kierbedzia
a Średnicowym.

Prasa londyńska zg o d n ie  tw ie rd z i, że 
w H o land ii to czy  się b itw a , decydu jąca  
o dalszym  p rze b ie g u  w ojny. N a jw iększe ; 
nasilen ie  osiągnęła  ona pod  A rnhem , 
g d z ie  d o b o ro w e  woiska spadochronow e I 
w ykazu ją  n ie zw yk ły  hart ducha. N ie m cy  [ 
zaskoczeni w N m w egen uczyn ili wszyst­
ko, aby zn iszczyć g ru p y  spadochronow e, 
lecz m im o ko losa lnych w ys iłków  i s trat 
nie z d o ła li os iągnąć swych ce lów  i o d ­
d z ia ły  spadochronow e pozosta ją w na j­
ściś le jszej łącznośc i z g rupam i lądow ym i. 
W zm o cn ion e  now ym i pos iłkam i, k tó re  
p rzyb y ły  poc iąg iem  pow ie trznym , c ią g n ą ­
cym  sie na p rzestrzen i 450 km, panują 
c a łk o w ic ie  nad sytuacią Ten sam los 
spo tka ł desperack ie  kon tra tak i N ie m có w ,

p rzypuszczane  na p o łu d n ie  od  N im w e - 
gen w pop rze k  k lina , w b ite g o  z po łudn ia  
H o la n d ii w k ie runku  pó łnocnym . W  koń­
cow ym  e ta p ie  te j b itw y  lo tn ic tw o  a lian ­
ck ie  zd z ie s ią tko w a ło  pociskam i ra k ie to ­
w ym i zg rupow an ia  n iem ieck ich  czo łgów . 
Podstawa klina ho le n de rsk ie g o  jest nadal 
poszerzana. Z d o b y to  miasto W e e rt na 
p o łu d n ie  od E indhow en i oczyszczono 
szosę z E indhow en do  N im w egen. Choć 
w a łk i w H o land ii trw ają  nadal, to  zaryso­
w uje się już zw yc jęs tw o  A lia n tó w , tym  
samym pierw sze rozstrzygn ięc ie  w b itw ie
0 N iem cy. W  .re jon ie  Ska ldy p o czyn io ­
no pos tępy , a na obszarze  A kw izgranu  
o p ó r n ie m ieck i słabnie. A m erykan ie  znów 
posunę li się na wschód miasta. Na p rze ­
strzeni od A kw izgranu  do  Trewiru o p ó r 
n ie m ieck i ma charakte r w ręcz d ram a­
tyczny . Bardzie j na p o łu d n ie  sp rzym ie ­
rzeni są o 6 km od śródm ieścia M e tzu . 
B itwa czo łg ó w  pod D ieuze przesila się. 
L iczba jeńców  w z ię tych  w Brest wynosi 
36 389 ludz i w tym  5 genera łów . G en. 
E isenhower zapy tany  k ie d y  się skończy 
w ojna, ośw iadczy ł, iż wówczas, k ie d y  SS
1 gestapo  nie zdo ła  zmuszać W e h rm a ch ­
tu do  b e zn ad z ie jn e g o  oporu .

W tym samym czas'e lotnictwo 
a lianckie uderzało na cele wojsko­
we kole jowe i przemysłowe w 
Czechosłowacji i Austrii oraz kon­
tynuowało gwałtownę ofensywę po­
wietrzną na zapleczu linii Zygfryda.

W  Londynie ujawniono iż w rę­
kach sprzymierzonych znajduje się 
1.600.000 jeńców niemieckich, z cze­
go milion w Rosji.

Na fron c ie  w schodnim  wojska rosy jsk ie  
o dn io s ły  dalsze sukcesy w w alkach nad 
B a łtyk iem . 120 km na p o łu d n ie  Talina 
za ję to  p o rt Parhawa i 700 m ie jscow ości 
w tym  w ę z ły  ko le jo w e  V ilia n d i, T iiro i 
Le lle . Inne g ru p y  zd o b y ły  w ęze ł k o le jo ­
w y V a lm ie ra  oraz 150 m ie jscow ości na 
w schód od  Rygi W  Rumunii wojska ro­
sy jsk ie  i rum uńskie  do ta rły  do g ran icy  
W ę g ie r na sze rok im  fronc ie . W  w yn iku  
b om bardow an ia  po rtu  w Rydze z a to p io ­
no 11 n ie m ieck ich  transportow ców , a sze­
reg uszkodzono.

Ma lalach radia
W ojska  fińsk ie  rozp o czę ły  akc ję  p rze ­

c iw ko  w ojskom  n iem ., k tó re  nie w yco fć ły  
się z F in land ii.

Resztki 16 i 18 arm i n iem ., o toczone  
nad B a łtyk iem  usiłu ją  uc iec  m orzem .

W ie lk ie  eskadry b o m b o w có w  b ry ty j­
skich ope ro w a ły  dziś nocą nad N iem cam i.

M in . Kw ap iński, p rzem aw ia jąc w spra­
w ie  zaopa trzen ia  kraju ośw iadczy ł, że 
pom im o w ys iłkó w  rządu po i. pom oc 
U N R A n ie  została do tychczas zo rga n izo ­
wana na łe renach  o b ję tych  przez arm ię 
rosyjską. „R ząd po lski w yraża p rzeko n a ­
nie, że naród zda je  sob ie  d o k ła d n ie  
sprawę z pow odów , k tó re  opóźn ia ją  
w p row adzen ie  dob roczynne j akc ji m ię d zy ­
narodow e j w obecnym  okresie". — Za­
k o ń czy ł Nm in. K w apiński,




